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			Majowy, wonny weekend budził się powoli z krótkiego snu. Ptaki już od bladego brzasku wyśpiewywały swoje spontaniczne solówki, które dodawały energii rozmaitym owadom i pyłkom pląsającym radośnie w rześkim powietrzu poranka. Bez zakwitł feerią odcieni fioletu nie wiadomo kiedy, a ja miałam to, czego tak pragnęłam od lat – święty spokój. 

			Spojrzałam w lustro. Patrzyły na mnie szare, pozbawione blasku oczy, które okalała ziemista, smutna twarz. Na skroni bezwstydnie połyskiwało kilka siwych włosów. Pięknie, nie ma co! Jest na czym zawiesić wzrok. W dodatku chyba zaczynały mi pękać naczynka. Jasne. Po pękniętym sercu czas na naczynka. Potem na kolejne organy. Westchnęłam z rezygnacją. 

			– Więdniesz, dziewczyno. Jeszcze trochę i zaczniesz wyrywać włosy z brody. O cholerka! – Właśnie przekopywałam kosmetyczkę w poszukiwaniu pęsety, gdy zadzwonił telefon. 

			– Iga, to ty? 

			– Też mam wątpliwości. To może oznaczać, że hormony doszły u mnie do stanów alarmowych. Właśnie zaczęła mi rosnąć broda.

			– Do stanu alarmowego to dochodzi twój nastrój. Słuchaj, może byśmy poszły jutro na koncert Seven Stars? Będzie super, zobaczysz. – Romka, jak zawsze, była nie do zdarcia. Wieczna optymistka przed sześćdziesiątką. To był najlepszy moment, żeby ściągnąć ją z tych przestworzy, w których beztrosko lewitowała, na ziemię.

			– Czy ty wiesz, że razem mamy sto dwa lata? Myślisz, że wpuszczą nas na koncert Seven Stars? W dodatku z siwymi odrostami? – Szczerość to jedna z najgorszych moich wad.

			– Wiesz, Iga, czasem mam wrażenie, że najchętniej zabarykadowałabyś się we własnym domu i pisałabyś epitafia na zamówienie rodzin tych, którzy już pożegnali ten świat.

			Figa położyła swój kudłaty łebek na moich kolanach. Zrobiło mi się deko lżej.

			– Tylko moja sunia mnie rozumie. Za uszkiem też podrapiemy. O tak…

			– Później sobie pogadacie. Więc jak, idziemy jutro? – Moja przyjaciółka nie dawała za wygraną.

			– Będzie siara, dym i masakra, zobaczysz – ostrzegłam życz­liwie.

			– Jaka znowu siara i masakra! Na koncercie mają być efekty spec­jalne, owszem, ale o siarze nikt się nawet małym palcem w bucie nie zająknął. Masakry raczej też nie przewidują. Nie martw się. Aha, Haneczka idzie z nami. Jest już na chodzie. – Roma nie ma dzieci, więc kompletnie nic nie wie o często występującej w przyrodzie mieszaninie siary z masakrą.

			– Właśnie, co u Hani? Jak ona się czuje po operacji żylaków? 

			– Wielka mi operacja. Zwykły zabieg ze znieczuleniem miejscowym. Nie przesadzaj. – Ze słuchawki powiało kolejną porcją optymizmu. – Hania już od miesiąca mogłaby maszerować w pierwszym szeregu kompanii reprezentacyjnej naszej armii. Przyjedziemy po ciebie koło osiemnastej. Narzuć na siebie coś odpowiedniego. I pamiętaj, że nie idziemy na pogrzeb. Do jutra!

			Zrezygnowana rzuciłam na łóżko telefon. Figa zamerdała ogonem i pobiegła do drzwi wejściowych.

			– Jestem nieziemsko głodny, mamo. Co na obiad? – Maciek wyglądał jak po survivalu w lasach drawskich. O  ludkowie święci, który proszek dopierze to trawiaste błoto?! 

			– Zestaw numer trzy: kurczak pieczony, ziemniaki i surówka. Maciek, kiedy ty wreszcie wydoroślejesz? Miesiąc temu skończyłeś dwadzieścia lat. W tym wieku nie powinieneś się brudzić jak mały Grzesio od Zagłogowskich. 

			– Kocham futbol i tak mi już zostanie. – Zniknął za drzwiami łazienki. – Polskaaa, biało-czerwoni, Polska… – skandował pod prysznicem.

			Oczywiście, że Polska. Boże, co ja włożę na ten koncert? Teraz to Romka przesadziła. Wszystko rozumiem, ale koncert w klubie młodzieżowym? Już słyszę mojego syna: „Masakra! Grubo! Totalna siara!”. 

			Figa zaciągnęła wartę przy kuchennym stole, tymczasem w drzwiach stanął wypucowany i zadowolony z życia miłośnik futbolu.

			– Zestaw numer trzy jest mega. Mamka, jesteś mistrzynią! 

			– Ciekawe, czy utrzymam się na pudle po tym, co mam ci do zakomunikowania.

			Maciek rzucił mi przelotne spojrzenie i wpakował sobie do buzi kopę ziemniaków polanych przysmażoną cebulką. 

			– Wal! Oznajmiam, że nic nie przebije zestawów numer trzy i pięć – argumentował z kartoflanym akcentem.

			– Jutro idziemy z Romą i Hanią na koncert Seven Stars – zaczęłam nieśmiało po pierwszym kęsie zarumienionego udka.

			– Wy, na koncert Seven Stars? – Otworzył szeroko swoje błękitne, po ojcu, oczy. – Grubo! Ale będzie siara, mamo! To już nic nie grają w operetce?

			– Może i grają, ale znasz Romkę – powiedziałam bez entuz­jazmu.

			– Masakra! A wieczorki w klubie seniora to was nie interesują? Chór, szydełkowanie, czy coś w tym rodzaju?

			– No wiesz! – oburzyłam się. – Do klubu seniora to mi brakuje przynajmniej dwadzieścia lat, synu. 

			– Aha, czyli na seniorkę jesteś za młoda. No, to mamy problem, gdzie cię kulturalnie upchnąć na całe dwie dekady. 

			Coś takiego! Upchnąć? Nieokrzesany, wyszczekany smarkacz!

			– Przestań żartować! Mnie nie trzeba nigdzie upychać. Jest mi dobrze, jak jest – stwierdziłam trochę filozoficznie.

			– Okej, ale przecież jest tyle możliwości. W twoim wieku, wybacz szczerość, nie chodzi się po klubach młodzieżowych.

			– Tak? A to dlaczego? Dla czterdziestolatków to zabronione?

			– Nie, nie to miałem na myśli. Wiesz, jakby ci to… tam będą młodzi ludzie.

			– No i co? Zetknięcie z nimi grozi zakażeniem, czy jak? – Irytacja rosła we mnie jak drożdże w ciepłym mleku. 

			Maciek przełknął surówkę, czego nie można było powiedzieć o temacie, który wałkował. Spojrzał na mnie uważniej. Zapadło krótkie, szorstkie jak kłak wełniany, milczenie. 

			– A zresztą, może i masz rację. Wygłaszam jakieś stereotypowe poglądy. Idź na ten koncert, jeśli chcesz. Tak naprawdę to nie wyglądasz na swoje lata – dodał dla przyzwoitości. – Gdybyś jeszcze – zrobił nieokreślony ruch ręką, w której dzierżył ogryzioną kość – poddała się, jakby to dobrze ująć, pewnej stylistycznej obróbce.

			– Proszę? Stylistycznej obróbce? Czyli jest gorzej, niż myślałam. – Odłożyłam ze wstrętem widelec.

			– Oj, mamo, proszę cię! Nie dramatyzuj! – Przechylił szklankę z maślanką. – Zapomnij, okej? Czasem gadam bzdury. W sumie to chciałem powiedzieć… eee, dobra. No, że wyglądasz… wyglądasz… bardzo… – Długo szukał odpowiednich słów. – Wyglądasz dokładnie tak, jak trzeba, o! – Chrząknął, podrapał się w głowę i cmoknął mnie w policzek. – Wychodzę do Rafała. Musimy powkuwać biochemię. Niedługo zaliczenia. 

			Drzwi trzasnęły, a ja już całkiem straciłam przekonanie do tego koncertu. Po co mi wypływać na nieznane wody? Czy nie lepiej kursować pomiędzy szwalnią, pobliskim supermarketem, kuchennymi zestawami numer trzy i pięć oraz rabatami kwiatów w ogrodzie? Po co mi jakiś spowity dymem koncert?

			W niedzielę już od piątej rano nie mogłam spać. Wszyscy normalni ludzie w wolny od pracy dzień przesypiają do dziewiątej albo nawet jedenastej, a ja? Od wielu miesięcy budziłam się także w nocy.

			Figa, jak zwykle, przyszła się przywitać. Wlepiła we mnie swoje czarne ślepia i zamerdała najpiękniejszym ogonem, jaki kiedykolwiek mieszkał na Prawobrzeżu Szczecina.

			– Chodź, suńka, wypuszczę cię do ogrodu. – Oczywiście, gadałam do psa, bo do kogo miałam gadać? 

			Otworzyłam drzwi na taras. Owiało mnie rześkie, wiosenne powietrze. Mój zaniedbany ogród budził się ze snu. Kapiąca rosą zieleń młodych listków z radością szukała pierwszych promieni słońca. Maj. Cudowny, wonny, romantyczny. Zamknęłam oczy. Kilka głębokich wdechów uprzytomniło mi, niestety, w którym punkcie swojego życia właśnie się znajduję. No cóż, przyznam szczerze, że to, co do mnie dotarło, optymizmem nie napawało. Z rezygnacją klapnęłam na kanapę. Musiałam wreszcie ostatecznie zdecydować, kiedy wezmę urlop. Miśka na pewno wybierze lipiec i pojedzie z Krzyśkiem i dziewczynkami nad morze albo w góry. Całą rodziną. Normalnie. Dlaczego ja tej normalności nie zaznałam? Mój mąż nie miał czasu na wspólne urlopy. Zawsze pochłonięty był pracą i spotkaniami służbowymi po godzinach. W domu ciągle wszystko było nie tak. Stale słyszałam, że niczego nie umiem dobrze zrobić, nie mam gustu ani polotu, ani kompletnie nic, co mogłoby podreperować mój lichy wizerunek. Za to żony jego kolegów były super. Pod każdym względem. Nasz dom dla mojego męża nie miał uroku, za to inne były piękne, oryginalne i urządzone ze smakiem. Choćbym nie wiadomo, jak bardzo się starała, nie byłam dość dobra. Czułam się jak wybrakowana rzecz z najniższej półki, którą nikt nie był zainteresowany. Jednym słowem spisana na straty szara mysz.

			Robert podobał się kobietom. I owszem. Było to widać zwłaszcza na imprezach. Zawsze wesoły, dowcipny, bardzo uprzejmy i elegancki. Na eksport. W domu tak się nie wysilał. Niewiele go zresztą dom obchodził. I lepiej, żeby nie pojawiały się w nim żadne problemy, bo wtedy mój mężuś tracił panowanie nad sobą i robił pokazową awanturę. 

			Przez lata obserwowałam Roberta na każdej imprezie. Kontrolowałam, czy nie zawierusza się gdzieś przypadkiem z jakąś niekoniecznie inteligentną, ładną brunetką. Blondynki i rude mogły mieć walory podobne. Wybredny nie był. Za to, trzeba przyznać, był bardzo konsekwentny w upodobaniach. Kobiety go rozbrajały. Notorycznie. A ja durna byłam non-stop czujna. Pilnowałam mojego podnieconego płcią piękną, zawsze gotowego do biegu, charta. Wiadomo, że jak się pilnuje, to się nie upilnuje. No i nie upilnowałam. 

			Dotarło do mnie wreszcie, dlaczego tak podle się czułam. Przecież to właśnie rok temu, w maju, Robert oznajmił, że się zakochał i odchodzi. Coś, co wisiało tyle lat w powietrzu, w końcu spadło z wielkim hukiem i potłukło się na tryliony drobnych kawałeczków. Piękny, wonny maj w jednej chwili zamienił się w cuchnący szambem, szarobury listopad. Trudno zapomnieć ten dzień, gdy wymiętolony wrócił nad ranem. Zmęczony dowlókł się do łóżka i natychmiast zasnął. Chrapał do południa. Po czym wstał i bez wielkich wstępów oznajmił, że w jego życiu jest inna kobieta. To poważna znajomość, nie jakiś tam przelotny flirt, który nie jest w jego stylu zresztą, dodał. W związku z tym podjął decyzję – musi się ze mną rozstać. Nasz związek i tak nie miał sensu. Nigdy się nie rozumieliśmy, po co więc się dłużej męczyć. Dwadzieścia dwa lata razem wystarczy.

			Dwadzieścia dwa lata razem? Jakoś dziwnie zabrzmiał mi wyraz „razem” w jego ustach. Chyba każde z nas inaczej rozumiało to słowo.

			Wziął prysznic, a potem szybko się spakował. Usiadłam w kuchni. Łzy płynęły mi po policzkach, ręce drżały, myśli szalały, serce łomotało. Wyprowadził się jeszcze tego samego dnia. Bardzo mu się spieszyło do tego nowego życia.

			– Znajdź sobie kogoś – rzucił na odchodne i zatrzasnął za sobą drzwi.

			To jego „znajdź sobie kogoś” było dla mnie gwoździem do trumny. Nie pozostawiało żadnych złudzeń. Bo ja żyłam złudzeniami: będzie lepiej, on nie jest taki zły, może wyolbrzymiam sobie, ideałów nie ma. I tym podobne kompresy na jątrzącą się od lat ranę w sercu. Szesnastego maja, równo rok temu, mój mąż mnie zostawił i ochoczo pogalopował do swojego nowego gniazdka. 

			Patrząc z boku, właściwie to nic oryginalnego ani niezwykłego. Zdarza się, nie tylko mnie. Patrząc z boku, owszem. Tylko że ja nie patrzałam na to z boku. Dostałam główną rolę, bez castingu i zdjęć próbnych. Bez żadnego uprzedzenia. Widocznie ktoś tam na górze stwierdził, że dam radę. Gdyby nie Maciek, to nie wiem, co by ze mną było. Moje dziecko, jak najlepszy terapeuta, przytuliło mnie i powiedziało: 

			– Nie płacz, mamo. Niech idzie. Wiesz, że my dla niego nigdy się nie liczyliśmy. Ojciec to egoista. Nie wie, co traci. Pociesz się, że wcale nie będzie mu lepiej. 

			Być może, ale właśnie zawaliło się moje życie. Tego dnia rozwiała się iluzja, którą utkałam na własny użytek. Stanęłam twarzą w twarz z brutalną i gorzką jak piołun prawdą.

			Zegar wybił siódmą. Przeszłość była martwa, a ja musiałam żyć.

			– Nie śpisz? – Maciek wygramolił się ze swojego pokoju. 

			– Nie mogę spać. Jest mi byle jak.

			Spojrzał na mnie zaspanym wzrokiem i podrapał się w ucho. 

			– Wiesz co, powinnaś znaleźć sobie jakieś hobby, czymś się ­zająć.

			– Co takiego?

			– Nie myśl za dużo. Zakop przeszłość głęboko i przyklep łopatą. 

			– Zakopuję ją każdego dnia, tylko że ta zaraza sama wyłazi i ożywa z podziwu godną łatwością. 

			– Chcesz się zestarzeć uwięziona w klatce dołujących wspomnień?

			– Oczywiście, że nie chcę. Ale mam świadomość, że za kilka lat stuknie mi pięćdziesiątka! To wszystko razem… nie mogę! – Przełknęłam niechciane łzy. 

			– Mamo, błagam cię! Kilka dłuuugich lat ci brakuje. Nie przesadzaj. Mnie też kiedyś stuknie pięć dych. Grzesiowi od Zagłogowskich również. Wszystkim stuknie albo już stuknęło. Ocknij się. Ciesz się życiem. Więcej optymizmu. Spójrz na tę twoją Romkę. Sześćdziesiąt lat na liczniku, a zawsze modnie ubrana, zadbana, uśmiechnięta. Właśnie to tygrysy lubią najbardziej.

			Maciek zniknął w łazience.

			Nie da się ukryć. Prawda. Roma to niewątpliwie kobieta z klasą. Już pierwszego dnia mojego zeszłorocznego pobytu w sanatorium zwróciłam na nią uwagę. Kolorowa, roześmiana, otoczona wianuszkiem pogodnych ludzi. Budziła żywe zainteresowanie panów w różnym wieku.

			Któregoś poranka siedziałam w parku, czekając na kolejny zabieg, obok dosiadła się ładna brunetka w żółtych spodniach i kolorowej tunice. Ledwo zajęła miejsce, a z jej wielkiej, pomarańczowej torby popłynęła Wiosna Vivaldiego. Kobieta wyjęła telefon. Chcąc nie chcąc, słuchałam konwersacji, przyglądając się jej kolorowym szpilkom.

			– Dzień dobry, panie Karolu. Kawka? Z przyjemnością, ale jutro. Dzisiejsze popołudnie mam już zajęte. Dobrze, więc o szesnastej w „Zdrojowej”. – Roześmiała się czymś wyraźnie ubawiona. – Oczywiście, do zobaczenia.

			Telefon na powrót wylądował w przepastnej torbie. Bezwiednie przeczytałam napis na pomarańczowym lnie: Pretty Woman. Brunetka z pogodnym wyrazem twarzy wyjęła jakieś czasopismo i spojrzała na mnie.

			– Przepraszam, nawet nie spytałam, czy to miejsce jest wolne? Może pani na kogoś czeka?

			– Nie, na nikogo nie czekam – powiedziałam cicho, przywołując mizerny uśmiech.

			– Wygląda pani na zmartwioną. Może mogłabym pomóc? – Czarne, roześmiane oczy zatrzymały się na mojej smętnej twarzy.

			– Dziękuję, ale naprawdę wszystko jest w porządku.

			– To świetnie. Jestem Roma. – Podała mi rękę.

			– A ja Iga.

			– Ładnie. – Przyjrzała mi się dłużej. – Ciekawe masz imię.

			– A pani… twoje imię kojarzy mi się z Rzymem, ze słońcem… z modą. 

			Roześmiała się i zamknęła kolorowy magazyn.

			– Faktycznie. Osiem lat mieszkałam w Rzymie z Guerrino, moim drugim mężem. To piękne miasto, ale po śmierci Guerrina każda ulica, dom, przypominały mi, że już go nie ma. – Zamyśliła się krótką chwilę, uciekając do swoich wspomnień. – No cóż, życie musi toczyć się dalej. Trzy lata temu wróciłam do Polski. Czasem jednak odwiedzam Włochy i Rzym. Mam tam wielu przyjaciół. – Spojrzała na mnie ciepło. – Może poszłybyśmy na lody i cappuccino? Zapraszam cię tam, gdzie kawa jest najlepsza.

			Jak zahipnotyzowana wstałam za nową znajomą. Była dla mnie kimś z innej bajki. A poza tym emanowała z niej jakaś dobra energia. Gdy w małej kawiarence popijałyśmy kawę, streściłam jej prawie całą historię mojego nieudanego małżeństwa. Wylałam żal i gorycz z wypełnionego bólem serca. Słuchała z uwagą.

			– Od razu pomyślałam, że jesteś świeżo upieczonym singlem – orzekła. – Wszystko masz wypisane na twarzy. Powiem ci jedno, Igo, właśnie zaczynasz nowe, lepsze życie. Jesteś w fazie przemeblowywania swojej świadomości i trochę cię przeraża to, co będzie, ale nie martw się. Będzie dobrze. – Poklepała mnie przyjaźnie po dłoni. – Zobaczysz. Chodźmy, bo przegapimy nasze zabiegi.

			Dzięki Romie w sanatorium nie czułam się samotna. W pewnym momencie zaczęłam ją nawet traktować jak starszą siostrę, którą zawsze chciałam mieć. Roma w roli starszej, rezolutnej siostry bardzo mi się spodobała. Nie narzucała się i miała wyczucie. Dzięki niej moja psychiczna rekonwalescencja nabrała tempa. Później okazało się, że moja nowa przyjaciółka jest psychoterapeutką. Jednego dnia los cię smaga batem, a drugiego smaruje twoje rany kojącą ból maścią.

			Zastanawiające, że ludzie w pociągach, w sanatoriach, w szpitalach nabierają chęci do osobistych wynurzeń. Bez większych zahamowań opowiadają o swoich osobistych problemach. Podczas dwutygodniowego turnusu nasłuchałam się mnóstwo przeróżnych opowieści o ludzkich niepowodzeniach, a nawet o tragediach. Powoli docierało do mnie, że nie jestem żadnym nieudacznikiem ani pechowcem. Życie dla wszystkich, bez wyjątku, to taki bieg z przeszkodami. Dobrze jest o tym wiedzieć na starcie.
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			Za godzinę miały przyjechać po mnie Roma z Hanią, a ja byłam jeszcze w totalnym proszku. Zupełnie nie wiedziałam, co na siebie włożyć. Z determinacją przekopywałam moją ubożuchną szafę. Po cichu liczyłam na cud. Wyrzuciłam wszystko na kanapę, jednak połów okazał się marny. Znalazłam tylko stare, niemodne już dżinsy, jakieś wypłowiałe spodnie na szelkach, koszmarny żakiet w pepitkę, kilka bluzek doskonale nadających się do wycierania kurzu oraz sukienkę z popsutym zamkiem. Mój ostatni nabytek – pastelowa garsonka – na koncert w dyskotece, niestety, nie pasowała. Co mogłam wybrać? Może jednak te dżinsy i jakiś rozciągnięty sweter Maćka? I ciemnoróżowe okulary lenonki. O, tak! Lenonki mogły mi odjąć nawet dychę, w miejscach niedoświetlonych. Naciągnęłam wielki, szary sweter, który sięgał niemal do kolan. Dobrze! Niech sięga! To znaczy, że jestem na totalnym luzie. Idźmy dalej. Do kompletu potrzebowałam jeszcze tylko najzwyklejszych dżinsów. Łatwo powiedzieć. Generalnie w dżinsach nie chodziłam. Te, co miałam, jakoś mi nie pasowały. Wbiłam się więc w spodnie na szelkach. Na moje nieszczęście spojrzałam w lustro. Jezu! Zrezygnowana opadłam na stertę ubrań. Intuicyjnie czułam, że te ciuchy to odzieżowy skansen. Wszystko było jakieś nie takie. 

			– Ja nie mam co na siebie włożyć! – wrzasnęłam desperacko. – Po jasną cholerkę idziemy do tego klubu dla małolatów! Jeszcze wlepią mi mandat za wygląd – krzyczałam w stronę szafy, jakby w niej siedziała Roma. – Będą mieli z nas ubaw po pachy. Zwłaszcza ze mnie. Może nawet bez pardonu wyproszą za drzwi.

			Mój wzrok przykuła kartka leżąca między ubraniami. Zaskoczona przebiegłam tekst nagryzmolony ołówkiem:

			 

			Gdy ranek wstaje kolejny na dworze,

			myśl mi jedna znów świta:

			Boże, cóż ja na siebie dziś włożę?

			W tym byłam przedwczoraj, to niemodne i stare,

			pustą szafę mam ciągle, za jakąż to karę? 

			 

			Przecież staram się, biegam od sklepu do sklepu.

			Torby pełne garsonek i sukien z piórami,

			A szafa ma, o zgrozo!, wciąż świeci pustkami.

			Cóż za dziwne zjawisko? Zrozumieć nie sposób,

			ile oprócz mnie z szafą walczy w świecie osób!

			 

			Wszystkie koleżanki – jak sięgnę pamięcią –

			o szafach swych stale mówiły z niechęcią.

			Pustka, brak wyboru, mizeria totalna.

			Szansa na modną kreację wręcz marna!

			Lecz dzisiaj, mam nadzieję, ten stan się odmieni.

			Kupię coś nowego, koniecznie w czerwieni.

			 

			Uśmiechnęłam się, bo nagle przyżeglowała odległa przeszłość, a z nią szkolna koleżanka Marika, która lubiła układać okolicznościowe wierszyki. Ten powstał na okoliczność ziejącej pustkami szafy. Wirus przetrwał dekady i ma się, jak widać, bardzo dobrze. 

			Skrupulatnie wertowałam mózgowe zwoje w poszukiwaniu informacji o moich ostatnich zakupach konfekcji, gdy rozległ się dzwonek do drzwi. 

			– Święci ludkowie, przyjechały! – Poprawiłam lenonki, które uporczywie zsuwały mi się z nosa i zrezygnowana poszłam otworzyć. Figa rozszczekała się radośnie. 

			– Widzę, że jesteśmy w samą porę. – Roma zlustrowała mój strój i ogarnęła wzrokiem porozrzucaną po pokoju odzież. 

			Haneczka cmoknęła mnie w przelocie. Obrała kurs na kanapę ze stertą ciuchów i błyskawicznie wyłowiła z niej błękitną apaszkę pamiętającą Odprawę posłów greckich. Kupiłam ją blisko ćwierć wieku temu, podczas lekcji polskiego. Klasa przerabiała właśnie lektury do matury, a ja w tym samym czasie w pasmanterii przerabiałam ostatnią dostawę towaru. Wraz z Mariką. Nabyłam tego dnia śliczną, błękitną apaszkę, za którą potem dostałam pałę. To znaczy nie za apaszkę, ale za to, że zlekceważyłam tych greckich posłów i jednocześnie dorobek literacki Jana Kochanowskiego. Mama została wezwana do szkoły. 

			– Jaka piękna! Ty to masz elegancką garderobę.

			– Naprawdę? – Zdziwiłam się niepomiernie. – Fajnie wyglądacie w tych różowych ciuchach…

			– A ty – przerwała mi Roma – lepiej zdejmij ten rozwleczony sweter. Podbiłaś sobie oko czy masz światłowstręt? 

			– Co? Ja? Nie, skąd. – Czy ta Romka nigdy nie była w klubie młodzieżowym? Tam rozciągnięty równoleżnikowo i południkowo sweter był zawsze na czasie. Zdjęłam okulary. Ludzie świata! Jak one się ubrały! Romka była w białej garsonce, a Haneczka w białym spodniumie. Ani chybi wezmą nas za sanepid!

			– Jeśli chcesz wyglądać jak ogrodnik, to świetnie wybrałaś. – Roma przyglądała mi się, gdy zapinałam szelki. Znieruchomiałam.

			– Nie chcę wyglądać jak ogrodnik. – Starałam się mówić spokojnie.

			– Aa, skoro nie chcesz, to zrzuć te spodnie. Iga, czy ty naprawdę chcesz dobrze wyglądać? 

			– Oczywiście, że chcę. A to możliwe? 

			Zmierzyła mnie okiem eksperta. 

			– Naturalnie, jeżeli założysz spódniczkę i pokażesz światu swoje zgrabne nogi – wtrąciła buszująca w moich ciuchach Pączusia.

			Romka podała mi ze sterty ubrań grafitową spódnicę i białą bluzkę, która samotnie wisiała w opustoszałej szafie.

			– Białą? A dlaczego białą? Jedziemy na akademię?

			– Bardzo śmieszne – skwitowała poważnie Roma.

			– Biel odmładza i daje poczucie świeżości – wtrąciła życzliwie Hania. – Wiecie co, dziewczęta, my musimy sobie urządzić taki babski wieczór, podczas którego powymieniamy się niepotrzebną garderobą. Mnie się już znudził mój czerwony kostium i chętnie bym go wymieniła na coś innego.

			– Dobra myśl, ale jest mały problem. – Romka próbowała ogarnąć moje włosy. – Rozmiary. Ty, Pączusiu, nosisz ciuchy w rozmiarze czterdzieści sześć, ja czterdzieści dwa, a Iga trzydzieści osiem. Chyba że wymienimy się apaszkami, torebkami i lakierami do paznokci. Albo schudniesz parę kilo. Mam taką śliczną, turkusową garsonkę. Przywiozłam ją kiedyś z Mediolanu. Pamiętasz?

			– Pamiętam. Nie katuj mnie, błagam – zajęczała Pączusia. Czasem Hanię nazywałyśmy Pączusią, bo ona wprost uwielbia pączki. – Wiesz, Roma, że kocham jeść. Boże, co ja mam teraz zrobić? W turkusie wyglądam bardzo seksownie, jednak tak drakońska dieta odpada. Wiem! Mam genialny pomysł! – Natchniona jakąś złotą myślą stanęła na środku pokoju, eksponując swoje obfite wdzięki. – Ty, Romka, trochę przytyjesz, a ja deczko schudnę. Trzeba wychodzić przyjaciołom naprzeciw. Prawda, kochana?

			– Tak, tak. Masz rację. Przyjaciołom trzeba pomagać i ja ci pomogę, Haniu. Od jutra będziemy razem jeździły na rowerze, wykupisz też sobie karnet na pływalnię.

			– Romka, zlituj się! – Hania utkwiła męczeński wzrok w żyrandolu.

			– Oprócz tego, moja droga – kontynuowała niewzruszona Roma – stosować będziesz dietę specjalną. Żadnych ciastek z kremem i koniec z twoimi ukochanymi pączkami. Poza tym… 

			– O Boże! Jak możesz! – Rozpacz na twarzy Pączusi rozlała się poza granice naszego kraju.

			 – …objętość twoich posiłków zmniejszymy o połowę i wprowadzimy do nich więcej surówek. – Romka nalała sobie soku z bardzo zadowoloną miną. Żałość Pączusi tymczasem przekroczyła strefę Schengen.

			– Ty chyba chcesz, żeby mój żołądek owinął się wokół kręgosłupa! Jak ja mogłam tyle lat traktować cię jak bliską przyjaciółkę. Widzę, że postanowiłaś zrobić wszystko, żebym była mniej atrakcyjna niż ty. Poza tym chcę nadmienić, że surówki mam w swojej diecie od dawna. Wierz mi. A najsmaczniejsze są te ze śmietanką i majonezem. – Hania stanęła przed lustrem i wciągnęła swój ciekawy świata brzuch. – Uważam, że wcale nie jest tak źle. W szpitalu kilka razy w ciągu jednego dnia odwiedziło mnie trzech lekarzy. Najwyraźniej wpadłam im w oko. Szczególnie doktor Mors ciągle sprawdzał, jak się moje nogi goją. Oglądał je bardzo uważnie. I to kilka razy!

			– Z pewnością sprawił to twój urok osobisty.

			W stercie ubrań znalazłam pasek do spódnicy. Niech sobie pogawędzą. Nie było tajemnicą, że Haneczce brakowało silnej woli, żeby schudnąć. O tym wiedziało pół miasta. No, może jedna trzecia. Dobrze więc o tym wiedziała Romka, wiedziałam ja i wiedział Józek – satelita Pączusi. Zresztą Hania należała do tych osób, którym tusza dodawała uroku. Jako rasowa, pełna seksapilu kobietka, uwielbiająca biżuterię różnego kalibru i seksowne fatałaszki, zaczarowała Józka tak, że świata poza nią nie widział. Towarzyszył jej wszędzie, jeśli ona sobie tylko tego życzyła. Jego zalety były liczne. Nie zrzędził, nie wygłaszał kazań, nie narzekał. Zawsze miał dobry humor i, co istotne, był wdowcem z pokaźną emeryturą. Ten chodzący skarb mógł, i chciał, spełniać wiele życzeń Pączusi. Choć mieszkali osobno, to pasowali do siebie jak pendrive do laptopa. A może właśnie dlatego? Może dzięki temu, że nie zamieszkiwali razem, byli ze sobą tak szczęśliwi? Każde u siebie. Ileż kłopotów wtedy przestaje istnieć! Powinnam to sobie dokładniej przemyśleć. Do tej pory żyłam w przekonaniu, że tylko wspólny adres, łóżko, czynsz, lodówka i garnki są gwarantem szczęścia i zadowolenia. Czy ludzie żyjący samotnie muszą się czuć nieszczęśliwi i mniej wartościowi? Może to tylko wyświechtane stereotypy? 

			– Iga! Czy ty mnie słuchasz? – Roma zamachała mi rękami przed oczami. 

			– Przepraszam cię, zamyśliłam się.

			Figa zaszczekała radośnie. W drzwiach pojawił się wielki bukiet bzu, zza którego wychynął Maciek. 

			– Piękne kwiaty dla pięknych pań!

			– Oto prawdziwy dżentelmen! Dziękujemy ci, młodzieńcze. – Pączusia zanurzyła nos w fioletowych kiściach. 

			– Jakaś taryfa czeka przed domem. Ktoś zamawiał? 

			– O Boże, to nasza taksówka! Chodźmy wreszcie, bo spóźnimy się na koncert.

			 

			Tego się nie spodziewałam. Było fantastycznie! Jednak Romka miała dobry pomysł z tym koncertem. I owszem, młodzieży było mnóstwo, ale dinozaurów też nie zabrakło. Jeden z nich, poważnie posunięty w latach, często zerkał w moją stronę. Potraktowałam to jako przejaw niemej solidarności z moimi siwymi odrostami. Zostaliśmy też specjalnie pozdrowieni przez Seven Stars. Dzięki tańczącym laserom, dymom i tej całej kosmicznej atmosferze czułam się jak w innym świecie. Szwalnia zapewnia mi innego rodzaju efekty. Monotonny turkot maszyn przez osiem godzin z dwudziestominutową przerwą śniadaniową. Trwanie w jednej pozycji, powtarzające się w nieskończoność ruchy rąk, sterty jednakowych kawałków materiałów, które nigdy nie maleją. W pewnym momencie włącza się automatyczny pilot, który prowadzi mnie aż do końca zmiany. Dobrze jest to czasami czymś osłodzić. 

			Moja mama zwykła mawiać: każdy może namalować swoje niebo. Jest i druga możliwość, którą niestety osobiście odkryłam. Każdy na swoim pięknym niebku może zrobić wielgachnego kleksa, z którym nie poradzi sobie żaden korektor ani bibuła. Wkrótce miałam się o tym przekonać.
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			Czy ten poniedziałek musi być akurat po niedzieli? Gdyby zaraz po niedzieli była środa albo czwartek, to człowiek nie byłby aż tak zdołowany. Bardzo lubię czwartki. Przypominają mi, że nadchodzi weekend. 

			Jechałam na pierwszą zmianę. W autobusie ludzie, zatopieni w swoich myślach, bezwiednie utkwili wzrok w różnych punktach otaczającej ich przestrzeni. Przecisnęłam się do wyjścia. Cholerka! Zahaczyłam o czyjś koszyk. Nowe rajstopy i nowa dziura. Pięknie. Trzeba było założyć te stare dżinsy, Iga. Świat wcale nie musi oglądać twoich nóg!

			Mimo ścisku zdążyłam wysiąść tuż przed zamknięciem drzwi. Na dworze siąpił deszcz. Znowu zapomniałam parasolki. Co tam. Z cukru nie jestem, a poza tym deszczówka trochę mnie wygładzi. Uniosłam twarz do zachmurzonego nieba. 

			– Dzień dobry, pani Igo! – powitał mnie, jak zwykle serdecznie, nasz portier.

			– A, dzień dobry, panie Staszku. Jak tam wczorajszy mecz?

			– Szkoda gadać. Przegraliśmy zero do trzech. Heniek tyje na potęgę i traci sprawność w bramce. Jak tak dalej pójdzie, to go wywalimy, bo tylko porutę robi na boisku. Ściągniemy transferem bramkarza Huragana, a wtedy bójta się wójta!

			– A będzie chciał do was przejść? Huragan okrakiem stoi między trzecią a czwartą ligą, więc może postawić wyśrubowane warunki.

			– Co pani! Huragan je mi z ręki. Szwagier jest tam trenerem. Jak zacznie podskakiwać, to wymówię mu dzierżawę lokalu handlowego, w którym ma dobrze prosperujący sklep ze sprzętem sportowym i będzie koniec bajki. Ot co! Ale my tu gadu, gadu, a pani moknie. Miłego dnia życzę.

			Posłałam mu w podzięce ciepły uśmiech i weszłam do budynku. 

			– Cześć, Misia! Jak tam po weekendzie? – Moja Misia wyglądała jak, nie przymierzając, zainfekowana świnka morska. – Co ci jest? – Usiadłyśmy przy swoich maszynach. 

			– E, nic. – Chusteczką wytarła nos.

			– Jak to nic. Przecież widzę. Czemu płaczesz? Mów mi tu zaraz, co się stało. – Bardzo lubię Misię. Pracujemy razem od dwunastu lat.

			– Nieważne. – Miśka machnęła z rezygnacją niezszytym rękawem. 

			– Mąż cię zostawił? – Utkwiłam w niej badawcze spojrzenie.

			– Nie, no coś ty. – Zniechęcona oparła się o krzesło. – Mój brat był u nas wczoraj. Stracił pracę miesiąc temu. Nie wiedział, to znaczy, zastanawiał się, jak nam to powiedzieć.

			– Przykre, ale to jeszcze nie koniec świata. Takie rzeczy się zdarzają.

			– Tak, wiem. Ale ja Piotrkowi podżyrowałam pożyczkę, rozumiesz! I on jej jeszcze nie zdążył spłacić. Zostało mu dwanaście rat! Przynajmniej do tylu się przyznał. 

			– Nie martw się na zapas. Może wkrótce coś znajdzie. 

			– Właśnie. Może znajdzie, a może nie. Zwłaszcza że skończył już czterdzieści dwa lata. Ciężko jest w tym wieku trafić na dobrą pracę.

			– Wysoka ta rata?

			– Dla nas wysoka. Wiesz, że nam się nie przelewa. Wszystko tak podrożało. Ciągle są jakieś wydatki. Dziewczynki, szkoła, rachunki. Czynsz nam znowu podnieśli. 

			– Wiem, Misia.

			– No i nici z naszych wakacji. Nigdzie nie pojedziemy. – Wytarła załzawione oczy.

			Koło naszych stanowisk, jak grzybica, wyrosła Anka – nasza nowa brygadzistka. Strasznie przejęta swoją rolą.

			– Co jest dziewczyny? Pora zacząć. Czas to pieniądz, zwłaszcza kiedy ma się robotę na akord. Gadaniem na chlebek nie zarobicie.

			Chcąc nie chcąc, zabrałyśmy się za szycie. Na dwudziestominutowej przerwie śniadaniowej nic nie wymyśliłyśmy. Do końca dnia też nie. Cholerka! 

			W przyrodzie istnieje swoista równowaga. Miśka ma dobrego, kochającego męża i dla równowagi, żeby jej się nie przewróciło ze szczęścia w głowie, problemy lokalowe i materialne. Wynajmuje z mężem dwa ciasne pokoje. Ja natomiast mieszkam z Maćkiem w domku po moich, świętej pamięci, rodzicach, ale me serce wypełnia pustka, która na dobre opanowała mnie po rozwodzie z Robertem. Paskudnie dołujące uczucie.
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			Jem jabłko winne i myślę: ech, ty życie, łez mych winne, nie zamienię cię na inne – z radia płynęły słowa piosenki.

			O, nie! Na pewno nie! Muszę coś zrobić ze swoim życiem, bo to, co jest teraz, to wegetacja. Letarg i bezruch. Święty spokój nadspodziewanie szybko może zamienić się w bezkresną, przygnębiającą nudę. Tak dalej być nie może! Postanowiłam, że dokonam w moim życiu radykalnych zmian. Dokładnie nie wiedziałam, jakie one będą, ale przede wszystkim miały być bardzo korzystne. Wszystko musiało ułożyć się tak, jak powinno.

			– Mamo, Tato, słyszycie mnie? Wiem, że mi pomożecie. Zawsze mogłam na was liczyć. Byliście dla mnie niezawodnym oparciem. Wiem, że tam, na górze, zrobicie wiele, żeby mi się udało.

			Figa popatrzyła mi prosto w oczy i zamerdała swoją palemką.

			– Zobaczysz, suńka, jeszcze wszystko się zmieni na lepsze. Musi się zmienić.

			Maciek przyszedł z zajęć na uczelni, jak zwykle, skonany. Dawali im tam nieźle w kość. Na pierwszym roku Wydziału Kultury Fizycznej i Zdrowia robili rutynowy odsiew. Trzeba było ostro powalczyć o utrzymanie legitymacji studenckiej na kolejne semestry.

			Wypompowany zajrzał do kuchni. 

			– Hej! Zaliczyłem dzisiaj pływanie! Jestem głodny jak wataha wilków. Śnił mi się nawet zestaw numer pięć. – Omiótł wzrokiem kuchenkę i stół. Jego pożądliwy wzrok zatrzymał się na misce z kotletami mielonymi. Westchnął, delektując się kuchennymi zapachami, i zniknął w swoim pokoju.

			– Widzę, że masz prorocze sny. Zjadłeś wszystkie kanapki? – krzyknęłam za nim. 

			– Jasne! O dziesiątej miałem już pusty plecak, nie licząc piórnika, elementarza i stroju do ćwiczeń, mamusiu.

			– I pamiętaj, że będę nią do końca moich dni! – Trefniś. Wiem, wiem. Biegające i pływające metr dziewięćdziesiąt potrzebuje dużo paliwa. 

			Tymczasem niestrudzona kudłata śledcza bacznie obserwowała, czy jakiś kawałek obiadowej strawy przypadkiem nie upadnie na podłogę.

			Po obiedzie zadzwonił Wujciu Gruby. 

			– Igciu, dziecko, co u ciebie słychać?

			– Tak się cieszę, że Wujciu dzwoni. Stara bida. – Wujciu Gruby był dla mnie jak tata.

			– Nie mów tak, bo wypowiesz. Bidy nie masz i, o ile mnie pamięć nie zawodzi, nigdy nie miałaś. Dziękuj Bogu za to, co masz. Pomyśl, że mogłaś się urodzić na przykład w Etiopii albo Paki­stanie. A jak tam Maciuś? Dobrze mu idzie? – usłyszałam charakterystyczną zadyszkę, typową dla ludzi z dużą nadwagą.

			– Maciek jest w swoim żywiole. Mogę z całą pewnością stwierdzić, że Kultura Fizyczna i Zdrowie to najodpowiedniejszy kierunek studiów dla mojego dziecka. No, może bez tej biochemii. Według niego to najgorsza kobyła. Ale poza tym to sobie całkiem nieźle radzi. A jak Wujciu się czuje?

			– Raz lepiej, raz gorzej. Ale ogólnie znośnie, jak na moje sześćdziesiąt dziewięć wiosen i nadliczbowe kilogramy. Przeżyłem już dwa zawały, to i trzeci przeżyję. Tak łatwo się nie poddam. Tam na górze muszą sobie jakoś, na razie, beze mnie radzić. Twój świętej pamięci tata zbyt łatwo się poddał. Na raka choruje wielu ludzi. A on, jak usłyszał, że jego też dopadło, to od razu nabrał przekonania, że umrze. No i umarł. A ja nie zamierzam. Wiesz, że jestem przekorny. Jak kostucha mnie z lewej, to ja ją z prawej. Jak ona mnie z góry, to ja ją z dołu. Nie pójdzie jej ze mną tak łatwo. Jeszcze sobie trochę pożyję.

			– Bardzo dobrze. Moja koleżanka Roma twierdzi, że ludzie o pogodnym usposobieniu żyją dłużej. Dlatego wiem, że Wujciu będzie żył przynajmniej sto lat. 

			– Naprawdę? Muszę to sobie przemyśleć. Nie jestem pewien, czy aż tak długo będzie mi się chciało męczyć. – Usłyszałam śmiech w słuchawce. – Pozdrów ode mnie naszego sportowca. Igciu, gdybyś czegoś potrzebowała, to dzwoń. Do usłyszenia.

			Całe dzieciństwo stanęło mi przed oczami. Wszystkie zabawy z Wujciem Grubym. Żarty i figle – z Wujciem Grubym. Kto mnie bronił, gdy coś przeskrobałam? Wujciu Gruby. Spacery i lody? Wiadomo. Kiedyś bawiliśmy się w chowanego. Wszystkie miejsca już były spalone, a ja koniecznie chciałam się dobrze ukryć i wtedy przypomniałam sobie o starej skrzyni na strychu. Wgramoliłam się do niej, zamknęłam wieko i czekałam. Nie słyszałam nic. Żadnych kroków. Otaczała mnie kompletna cisza. Po kilku minutach zrobiło mi się bardzo nieswojo. W pewnym momencie postanowiłam wyjść, ale niestety nie mogłam podnieść wieka. Pamiętam, że poczułam się dziwnie. Ciasnota mnie przytłaczała. Wręcz dusiła. Zaczęłam krzyczeć i walić pięściami w boki skrzyni. Było mi słabo ze strachu. Nie wiem, jak długo to trwało. Dla mnie – całą wieczność. Nagle to podłe wieko się uniosło i zobaczyłam nad sobą roześmianą twarz Wujcia Grubego.

			– A ty, przepióreczko, tu się schowałaś! Już myślałem, że cię nie znajdę. Ryzykantka jesteś. – Wziął mnie na ręce i powycierał zapłakaną twarz. Przytuliłam się mocno i objęłam go za szyję.

			– Uratowałeś mi życie! Ta skrzynia w środku była straszna! Siedziałam tam chyba parę godzin.

			– Kochany kurczaczku! Siedziałaś w niej dużo, dużo krócej. Pamiętaj, że zawsze i wszędzie cię znajdę. – Gładził mnie kojąco po głowie. – Jednak nie rób tego więcej, dobrze?

			– Dobrze. – Chlipałam z nosem przy jego szyi.

			– Chyba źle znosisz zamknięcie w małych skrzyniach.

			– Tak. Wujciu też to źle znosi?

			– Może być. Nigdy nie wciskałem się do tak małej skrzynki. Ale na pewno źle znoszę jazdę na rowerze. 

			– A dlaczego? – Zaciekawiona drążyłam temat.

			– Siodełko zbyt mocno uwiera mnie w pupę. 

			Parsknęłam śmiechem. Kocham mojego Wujcia Grubego.
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			Lubiłam mieć pierwszą zmianę, bo wtedy po południu mogłam z Maćkiem zjeść obiad w domu. Dodatkowo miałam czas na wiele rzeczy. Tego dnia zapowiedziała się Romka. Miała dla mnie jakąś propozycję. Ciekawe. Z zamyślenia wyrwał mnie dzwonek telefonu.

			– No, cześć. 

			Zamurowało mnie.

			– Robert? Coś się stało?

			– Nic się nie stało – odpowiedział mój były mąż. – Dzwonię, żeby się dowiedzieć, co u was słychać.

			– Aha. Wszystko w porządku. Maciek biega na uczelnię, dobrze mu idzie. Jest zadowolony.

			– To dobrze. A ty? Co u ciebie?

			– A ja? Żyję. – Usłyszałam swój głos.

			Zapanowała cisza.

			– Słuchaj, Iga, czy moglibyśmy się spotkać? Chciałbym z tobą porozmawiać.

			Po chwili, w której miliony myśli przegalopowały mi przez głowę, przytomnie, lecz bez emocji, zapytałam: 

			– Kiedy i gdzie? 

			– Możesz jutro po południu?

			– Mogę.

			– Będę czekał na ciebie o osiemnastej w „Marzeniu”.

			Odłożyłam słuchawkę. Czego on chce? Znudził się i szuka odmiany? Specjalista od krótkich dystansów. To już nie moja sprawa, nie mój cyrk, dzięki Bogu! 

			Gong przy drzwiach oznajmił przybycie Romki.

			– Buonasera! Jaki piękny wieczór! – Romka pomaszerowała prosto do kuchni.

			– Przyniosłam pizzę wegetariańską. Masz ochotę?

			– Mam wielką ochotę! Chodźmy na taras. – Przyjrzała mi się uważnie. 

			– No co? – Rzuciłam jej wyzywające spojrzenie.

			– Nic, nic. – Wzruszyła ramionami.

			Rozsiadłyśmy się wygodnie w fotelach. Figa pobiegła obwąchiwać krecią górkę. Gdzieś nieopodal śpiewał drozd. Słońce wolno chowało się za pobliskim lasem. Ciepły wiatr delikatnie muskał trawy na łąkach. Pachniały bzy. Otaczała nas czysta poezja.

			– Aż chce się żyć! Wiesz, tu u ciebie, na skraju miasta, przyroda niemal wdziera się do domu. Tego zdecydowanie brakuje mi w centrum. Cudownie! – Z lubością zamknęła oczy i zaciągnęła się powietrzem nafaszerowanym wiosenną energią.

			– Urok peryferii Szczecina. Cisza, spokój. Mam wszystko, czego mi potrzeba. Las, łąki, ogródek, miasto, pracę…

			– …mężczyznę – wtrąciła Romka, śledząc płynące po niebie obłoki.

			– Mężczyznę? – powtórzyłam zdziwiona.

			– Tak, mężczyznę. Zapomniałaś, kto to jest? – Wzięła do ręki radełko do pizzy. – Mówisz, że masz wszystko, więc tylko uzupełniłam.

			– Ale ja nie mam… 

			– Właśnie, nie masz. À propos. – Zerknęła na mnie, krojąc pizzę. – Zaplanowałaś już swój urlop? 

			– Nie, nic jeszcze nie zaplanowałam. Nawet nie wiem, kiedy mam go wziąć.

			– Słuchaj, a co byś powiedziała, gdybym ci zaproponowała wakacje we Włoszech?

			– Włochy? Nigdy tam nie byłam. Chciałabym, oczywiście. Ale to pewnie sporo kosztuje. Nie jestem pewna, czy mam fundusze na taki urlop.

			– Nie martw się. Kilka dni temu zadzwonił do mnie z Rzymu mój przyjaciel Umberto. Niedługo przyjeżdża do Polski na zaproszenie Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Włoskiej. Maluje obrazy. Pobędzie tu około dwóch tygodni, a potem wraca do Włoch. Zaprasza mnie do siebie.

			– To świetnie, ale co ja mam z tym wspólnego?

			– Oj, nie znasz Umberta! U niego takie zaproszenie oznacza, że mogę przyjechać z kim chcę. On bardzo lubi poznawać nowych ludzi. To artysta w każdym calu. Prowadzi dom otwarty. Stale ma gości ze świata. Zresztą, gdy tylko przyjedzie, poznam was ze sobą. Zgoda?

			– Chętnie go poznam, ale żeby od razu jechać z nim do Włoch? To niedorzeczne.

			– Powiedz w pracy, że chcesz wziąć urlop w lipcu. Jakieś dwa tygodnie, okej?

			Pokręciłam głową z powątpiewaniem.

			– Romka, jesteś niemożliwa! Włochy? Tak nagle? Szaleństwo!

			– Mówisz tak, jakby Włochy były co najmniej na Księżycu.

			– Wiem, Roma, wiem, do czego zmierzasz. Jednak, daj się chociaż zastanowić.

			– A nad czym ty się chcesz zastanawiać, dziewczyno? Jedziemy do słonecznej Italii! Choćby dlatego, że jest zdecydowanie bliżej niż Księżyc. Im szybciej to zrozumiesz, tym więcej czasu będziesz miała na przygotowanie się. Psychiczne i fizyczne. 

			– Święci ludkowie! Taka jesteś pewna i zdecydowana, a ja jeszcze nie wiem, czy z tobą pojadę. Nawet nie mam odpowiedniej garderoby. – Zapadła krótka cisza, w której nawet nie próbowałam dokonywać jakiejkolwiek analizy. – Nie, nic z tego nie będzie. – Machnęłam z rezygnacją ręką.

			– Widzisz, Iga, i tu tkwi twój życiowy problem. – Romka przełknęła kolejny kawałek pizzy. – Ty uwielbiasz myśleć negatywnie. Jesteś kłębkiem wątpliwości i sprzeczności.

			– No nie! Z wątpliwościami to się jeszcze zgodzę. Ale że jestem kłębkiem sprzeczności? To już na pewno nie. To nieprawda!

			– Nieprawda? To odpowiedz mi, moja droga, na trzy pytania. Tylko szczerze. Możesz?

			– Oczywiście. Słucham. 

			– Czy jesteś zadowolona z życia, jakie obecnie prowadzisz?

			– Nie bardzo – odrzekłam jak najbardziej szczerze.

			– Czy chciałabyś w nim coś zmienić?

			– Nooo, tak. Chciałabym. – Czułam, jak uchodzi ze mnie poczucie irytacji.

			– To dlaczego nie chcesz dać sobie szansy na tę zmianę? Siedzeniem w domu nic nie zmienisz. A może liczysz na to, że do twojej szwalni przyjedzie na białym koniu choćby Marcin Dorociński? Zobaczy cię przy maszynie i, oszołomiony, padnie do twoich stóp? 

			– Nie miałabym nic przeciwko temu. – Uśmiechnęłam się na samą myśl, że mój ulubiony aktor mógłby wpaść na naszą halę, wziąć mnie za rękę i poprowadzić ku wspólnej przyszłości. 

			– Powiem ci, że sporo osób jest beznadziejnie zakochanych w osobach publicznych, aktorach, celebrytach. O wzajemności mowy tu nie ma. 

			Przeanalizowałam sytuację i zmiękłam. 

			– Dobrze, Roma, masz rację. Wiadomo, że nikt do mnie na białym koniu nie przyjedzie. Wracając do wakacji we Włoszech… jest mały problem. Kasa. Na życie od pierwszego do pierwszego jakoś mi wystarcza, ale na wakacje we Włoszech po prostu nie mam.

			– Ty jesteś reżyserem swoich sukcesów! – powiedziała odkrywczo. – Chcesz mieć pieniądze na Włochy? Będziesz je miała. Zobaczysz! Same do ciebie przyjdą. Zacznij się tylko szykować do podróży. Bądź spokojna. Ja tę zasadę stosuję od lat. To działa, uwierz mi.

			– Chcesz mi powiedzieć, że nasze życie jest przejawem tego, w co wierzymy?

			– Dokładnie. Energia podąża za uwagą. W każdej chwili masz możliwość wyboru. Możesz zasilać albo porażki, albo sukcesy. Chcesz odmienić swój los? To go odmień! – Roma uśmiechała się promiennie. 

			I to wszystko? Czyżby to było takie proste? Jakoś nie mogłam w to uwierzyć. Choć z drugiej strony musiałam przyznać, że moja przyjaciółka miała życie… co tu dużo mówić… idealne. Przyjrzałam jej się uważnie. Piękna, zdrowa i z pełnym portfelem. Jej świat był permanentnie inny niż mój. 

			– Wiesz, Iga – zaczęła po dłuższym zastanowieniu – rady płynące od osób z określonego poziomu trafiają do ludzi również z określonego poziomu. Pozostali je ignorują, wyśmiewają, bo ich nie rozumieją. Tu nie ma drogi na skróty. Do wszystkiego trzeba dojrzeć. Z życiem jest tak, jak z jazdą samochodem. Stoi sobie samochód i ja ci mówię, że on potrafi jechać. Zawiezie cię tam, gdzie chcesz. Ty oczywiście chcesz, żeby tak się stało. Wsiadasz do niego i co? Uczysz się, jak uruchomić silnik, następnie jak ruszyć. Wreszcie jedziesz. Świetnie, ale pojawiają się kolejne kłopoty na drodze do twojego celu: omijanie przeszkód, wyprzedzanie, skręcanie, przyhamowywanie w odpowiednich momentach, nawet korki, itp. Ze wszystkim coraz lepiej sobie radzisz dzięki temu, że nie wysiadasz ze swojego auta. Nie poddajesz się. W efekcie umiesz poruszać się tak, by odnieść swój prywatny sukces. Wsiądź do swojego samochodu i jedź do swojego celu. Ręczę ci, że prędzej czy później dotrzesz na miejsce.

			– Nie mam prawa jazdy, to po pierwsze. A po drugie: co ty Romka możesz wiedzieć o prawdziwych problemach? Wiedziesz życie, o jakim inni mogą tylko pomarzyć. Myślisz, że to wszystko jest takie proste?

			– Iga, proszę cię, nie odrzucaj tego, co mówię. Spróbuj. Chcę, żebyś zdała sobie sprawę, jak wiele zależy od ciebie samej. Staraj się dostrzegać pozytywy każdej sytuacji.

			Patrzyłam na nią przez dłuższą chwilę. Mój wewnętrzny bunt i złość walczyły z chęcią podjęcia życiowej próby.

			– Niech będzie. Wygrałaś. 

			– To nie ja wygrałam, ale ty, moja droga, wygrasz – stwierdziła, głaszcząc rozanieloną Figę. – Im szybciej to pojmiesz, tym lepiej. Ale pamiętaj, obowiązuje jedna żelazna zasada: żadnego oszukiwania samej siebie. – Spojrzała na mnie i odgadła pytanie, które chciałam zadać. – Wiedz, że zawsze w rzeczywistości zwycięży to, o czym jesteś najgłębiej przekonana. Możesz sto razy dziennie przez okrągły rok powtarzać sobie, że masz wielki talent do czegoś. Na przykład śpiewania, malowania czy biegania. Dopóki w to naprawdę nie uwierzysz, nie poprzesz tego odpowiednim działaniem, nie stanie się nic. Tylko niezachwiana wiara i konsekwentne dążenie do celu dokonuje prawdziwych zmian. Więc jak? Jedziemy do Włoch? 

			Kiwnęłam głową. Maciek zajrzał na taras.

			– Przepraszam, nie chcę się wtrącać, ale kto jedzie do Włoch?

			– My – odparłam bez entuzjazmu.

			– No, mamo! Nareszcie wchodzisz na odpowiednią orbitę. Kiedy?

			– Podobno w lipcu. Tylko że ten pan, do którego mam jechać, nic nie wie o moim istnieniu, nie mówiąc o zaproszeniu mnie – dodałam z przekąsem.

			– Nie rozumiem. – Maciek wybałuszył swoje niebieskie, po ojcu, oczy. 

			Romka parsknęła śmiechem. 

			– Iga, proszę cię, nie mieszaj ludziom w głowach, dobrze? Twoja mama, Maćku, już jest zaproszona, tylko cały czas nie może w to uwierzyć.

			– Nie wiem, czy dostanę zgodę na urlop w tym czasie – rzuciłam w stronę jego pleców.

			– Dostaniesz, dostaniesz, myśl pozytywnie – mądrzył się, wychodząc. – Mój ubawiony po pachy syn wybiegł z domu na nieznoszące zwłoki spotkanie z kumplem.

			– A ty co ? – krzyknęłam za nim. – Podsłuchiwałeś naszą rozmowę ? Co wyście się poumawiali, czy co? 

			Romka wcisnęła turkusowe szpilki na swoje opalone równiutko stopy i wstała. 

			– Idę. Mam jeszcze dzisiaj pływalnię. Działaj, Iga. Nie trać czasu.

			Postanowiłam, że mimo mizernego przekonania o sukcesie tego planu zacznę działać. Cokolwiek to oznaczało. Jeszcze tego samego wieczoru pofarbowałam siwe odrosty.
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			Napisałam wniosek o urlop w lipcu i dostałam zgodę. No proszę! Pierwszy schodek pokonany. Następny to pieniądze. Łatwizna! Co ja się będę martwić. Mam jechać z Romą do Włoch i tyle. Pieniądze muszą się znaleźć. To proste jak kijek od mopa. Szczerze rozbawiło mnie to nowe myślenie. 

			Miśka zrobiła wielkie oczy na wiadomość, że wybieram się do słonecznej Italii. Podczas przerwy śniadaniowej miałyśmy chwilę, by porozmawiać.

			– Ale ci zazdroszczę. Zobaczysz inny świat. Poznasz nowych ludzi. Szczęściara z ciebie.

			Uśmiechnęłam się z dezaprobatą.

			– Misia, to są na razie tylko plany.

			– No, jasne. Żeby pojechać, trzeba najpierw zrobić plany. Ale masz fajnie! Przyślij mi chociaż kartkę z jakimś ładnym widokiem.

			– Przyślę. – Chciałam dodać: jeśli tam będę, ale ugryzłam się w język. Skoro mam tam być, to będę.

			– My nigdzie nie wyjeżdżamy. Piotrek szuka pracy. Czytamy wszystkie ogłoszenia.

			– Znajdzie coś, zobaczysz.

			– Bardzo w to wątpię – odparła, przełykając ostatni kęs kanapki. – Ale wiesz, co w tym wszystkim jest dobre? Mój braciszek rzucił palenie. Po dwudziestu pięciu latach, wyobrażasz sobie! 

			– No, no… 

			– Jak przeliczył, ile mu idzie z dymem kasy co miesiąc, to skapitulował.

			– Ile do tej pory zdążył przepalić?

			– Silnik wysokoprężny, 120 koni mechanicznych, podgrzewane siedzenia skórzane, czujniki cofania i deszczu, centralny zamek, lampy LED, ABS, GPS, tempomat, komputer pokładowy, osiem poduszek powietrznych, klimę, ergonomiczne coś tam, lakier metalik, alusy i przyczepkę, tak powiedział.

			– Tylko podziwiać, nie ma co – skwitowałam z uznaniem.

			– Koniec przerwy! – Anka przeszła obok nas z pochyloną głową.

			– A tej co dzisiaj dolega?

			– Mąż ją podobno poturbował. Ma śliwkę pod okiem. – Misia konspiracyjnie ściszyła głos. – Próbowałam z nią pogadać, ale Anka jest niedostępna jak Alcatraz. Upiera się przy wersji: poślizgnęłam się na mydle w łazience. Dobra, niech jej będzie. Co mnie do tego.

			– Wiesz, mam dzisiaj spotkanie z Robertem. Nie wiem, czego on ode mnie chce.

			– Tak? A ja chyba się domyślam. Ciągnie wilka do lasu. Zatęsknił.

			– Nie wierzę. Nie Robert. On jest pozbawiony takich uczuć, przynajmniej w stosunku do mnie.

			Miśka zaśmiała się filuternie.

			– Przekonasz się po południu, o co mu chodzi. 
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			Właściwie to nic mnie już mój eksmąż nie obchodził, ale zawsze lepiej ładnie wyglądać na spotkaniu. Niech wie, że wcale nie płaczę i nie gryzę paznokci w samotności. Jest mi dobrze bez niego. Spełniam się nawet jako kobieta dojrzała.

			Weszłam pod prysznic. 

			Faceci to straszni zarozumialcy. Im się wydaje, że kobieta samotna nie da sobie rady. A ja teraz odkrywam siebie na nowo. Nikt mnie nie krytykuje i nie ośmiesza. Nie muszę się przed nikim zamykać we własnym kokonie. I pół życia jeszcze przede mną. Świetnie!

			Wytarłam ciało ręcznikiem. 

			Przecież nie jestem taka stara. Figura i facjatka może nie pierwszy sort, ale kiedy się uśmiecham, nie jest najgorzej. Tak, zdecydowanie lepiej wyglądam z uśmiechem. Postanowiłam też, że muszę przytyć. Ze względu na biust. Poza tym w moim wieku trzeba mieć trochę ciała. Zmarszczki i kości pod skórą to bardzo niekorzystne połączenie. 

			Narzuciłam szlafrok i podreptałam do mojej szafy.

			Wezmę się za siebie. Zacznę pić śmietanę osiemnastoprocentową zamiast mleka. I zrobię listę dań, po których się tyje. 

			Do domu wszedł Maciek i wsunął głowę do pokoju.

			– Wybierasz się gdzieś?

			– Mam spotkanie z twoim ojcem.

			– Fiu, fiu. Przypomniał sobie pan Robert o rodzinie?

			– Obiad masz na patelni. 

			– Okej! Poradzę sobie. Tylko nie strój się za bardzo, bo ojciec pomyśli, że chcesz go poderwać.

			– 
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